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Pod Petersburgiem
skuteczne ataki lotnictwa niemieckiego

Dalsze sukcesy

Z  K w atery  Głównej Fuehre- 
ra, dnia 26 sierpnia 1941 r.

Naczelne Dowództwo Arm ii 
Niemieckiej podaje:

N a  całym froncie wschod­
nim operacje w  dalszym ciągu 
rozw ijają się planowo i po­
myślnie.

N a  wybrzeża brytyjskim  w 
dnin wczorajszym bombardo­
wano obiekty wojskowe. W  
ciągu wczorajszej nocy samo­
loty bojowe w  kanale św. Je­
rzego zatopiły jeden płynący 
w konwoju frachtowiec b ry ty j 
ski o pojemności 6000 trb.

Operujące w  północnej A f ­
ryce niemieckie bombowce pi­
kujące 24 sierpnia oraz w  no­
cy na 25 sierpnia zaatakowały 
port w Tobruku. Bombami cię­
żkiego kalibru zniszczono n- 
rzadzenia portowe oraz uszko­
dzono Jeden większy statek 
handlowy. Angielskie baterie 
przeciwlotnicze na skutek cel- 
” veh trafień zamilkły.

Samoloty brytyjskie pod­
czas ostatniej nocy przedosta­
ły się na zachodnie oraz połu­
dniowo-zachodnie tereny Rze­
szy, nie wyrządzając jednak 
znaczniejszych szkód.

Artyleria przeciwlotnicza ze­
strzeliła siedem atakujących 
bombowców.

B E R L IN , 25 sierpnia. P. D . 
W  rejonie j. Ilmen zaatakowa­
ły  24 bm. oddziały niemieckich 
sił powietrznych stanowiska 
i kolumny sowieckie. Tra fio­
no i zniszczono kolumny pie­
choty, artylerii i dalsze oddzia 
ły. Specjalne ataki niemieckich 
samolotów bojowych skiero­
wano na stanowiska dział prze 
ciwlotniczych i artylerii na po­
łudnie od Petersburga i zmu­
szono je celnymi pociskami do 
milczenia.

Wielka 
hydroelektrownia 

na Dnieprze
w rękach niemieckich

B E R L IN , 25.8. N a  terenie, 
który obecnie wojska niemiec­
kie oczyszczają z resztek ar­
mii Budiennego, znajduje się 
uruchomiona w  roku 1932
wielka hydroelektrownia na 
Dnieprze. Zbudowana jest ona 
na progach Dniepru, na jego 
zachodnim brzegu, w  pobliżu 
miasta Zaporoie, obok daw­
niejszej wsi Kiczkas, którą za­
topiono. Elektrownia ta ma 
o tyle wielkie znaczenie, ie  
zasila prądem cały szereg waż 
nych zakładów przemysło­
wych. Przepust wody znajduje 
pewne oparcie o skaliste, moc­
ne brzegi Dniepru. Górny po­
ziom wody łączy się z dolnym 
na lewym brzegu za pomocą 
trójkomorowej śluzy, która re­
guluje całkowicie ruchem okrę 
tów. Dzięki tej śluzie Dniepr 
stał się spłąwny na całej dłu­
gości od K ijowa aż do Morza 
Czarnego, a poprzednio prze­
szkadzająca komunikacji ba­
riera skalista o długości 80 km, 
ciągnąca się m ię d z y  Dniepro- 
petrowskiem, a wVsn? Chorti- 
za, skrvła się Pod wodą_

Komunikat włoski

RZYM , 26 sierpnia. D NB  do­
nosi:

Kw atera Główna Sił Zbroj­
nych podaje do wiadomości:

Jednostki włoskiego lotnic­
twa ostatniej nocy bombardo­
wały lotnisko Miccaba na Mal­
cie.

W  Północnej A fry ce  działal­
ność artyleryjska na froncie 
Tobruku i Sollumu, gdziek ilka 
krotne próby zbliżenia się 
przez nieprzyjaciela szybko 
powstrzymano. Niemieckie es­
kadry „Stuka" pod ochroną 
włoskich myśliwców zaatako­
wały obiekty wojskowe w  T o ­
bruku. Jeden okręt o pojemno­
ści 2000 ton i stanowiska ar­
tylerii przeciwlotniczej otrzy­
m ały ciężkie, celne trafienia 
bomb.

N ow y nalot angielskich sa­

molotów na Tripolis spowodo­
wał kilka o fiar wśród ludności 
i  kilka uszkodzeń domów.

W  A fry ce  Wschodniej dnia 
24 sierpnia nasze waleczne od­
działy szczególnie, odznaczyły 
się na terenie walk koło Gon- 
daru w  zwycięskiej bitwie z 
nieprzyjacielskimi oddziałami. 
W  walce te j jeden z  batalio­
nów czarnych koszul walczył 
o lepsze z  oddziałami kolonial­
nymi trzech rodzai broni, o- 
słaniającymi kolumnę posiłko­
wą dla załogi Coląuabertu, w  
czasie zdecydowanego i olbrzy 
m iego kontrataku przeciw nie­
przyjacielowi, k tóry  pod ko­
niec potyczki doznał poważ­
nych strat i w ycofał się w  nie­
ładzie. Podczas odwrotu nie­
przyjaciela zaatakowała go 
gwałtownie kawaleria, wspie­
rana przez ogień artyleryjski. 
Zdobyto liczną broń, w  tym

rozmaite karabiny maszynowe 
i  wielką ilość amunicji. Obok 
w ojsk macierzystych odzna­
czyły się szczególnie następu­
jące oddziały kolonialne: szwa­
dron 14, batalion 81 i  77, ba­
teria 44 i  oddział „pogranicz­
ników".^

Dnia 25 sierpnia angielskie 
samoloty zaatakowały nasze 
kolumny samochodów, napot­
kane w  czasie powrotu. T rzy  
angielskie samoloty zostały 
zestrzelone przez oddziały za­
łogi z Culąuabert i  Fercaber.

W  tym  samym dniu inne an­
gielskie samoloty zaatakowały 
sam Gondar. Obrona przeci—- 
lotnicza zestrzeliła jeden sa­
molot.

N a  morzu Śródziemnym na­
sze samoloty przy wybrzeżu 
Cyrenaiki, na północ od Sol- 
lumu, tra fiły  celnie torpedą je  
den krążownik klasy „D ido".

B E R L IN ,  25 s ie rpn ia , B D . O p erac je  

m in ow e n ie m ie ck ie j m a ry n a rk i w o .  

jen n e j w e  w sch od n ie j c zęś c i B a łtyk u  

p rzyn ios ły  d a lsze  su kcesy. G d y  tS.go 
s ie rpn ia  S o w ie ty  s tra c iły  t r z y  duże 

o k rę ty  tra n sp ortow o  w sk u tek  t r a f ie ­

n ia  Ich  p rzez  m in y  —  w ed łu g  n a j­

n ow szych  m eld u n k ów  —  Jeden so w ie , 

c ld  k o n trto rp ed ow iee , t r z y  s ta t ld  han ­

d lo w e  I d w a  p o szu k iw acze  m in  n a je .  

ch a ty  n a  n iem ieck ie  s t r e fy  sarn ino , 

w a n e  1 w  b a rdzo  k ró tk im  cza s ie  z a ­

ton ę ły . N a  ty m  sam ym  ob szarze  n ie . 

m leck le  zb ro jn e  s iły  m orsk ie  za to p iły  

ogn iem  a r ty le r ii  jed en  so w ick l ta n . 

k ier.

H E L S IN K I ,  25 s ie rpn ia , B D . Ja k  u , 

rzęd ow o  donoszą, so w ie ck ie  s iły  m o r . 

sk ie  pon iosły  w  c ią gu  os ta tn ich  dni 

w ie lk ie  s tra ty . K o ło  z a to k i F iń sk ie j 

zn iszczon o  1 n iep rzy ja c ie lsk i k o n tr , 

to rp ed ow iec , S p o ła w ia cze  m in  1 C 

tra n sp ortow ców , w  tym  2 ta n k ie ry , 

1 ok rę t  h a n d lo w y  ł  1 p o ła w ia cz  m in  

zo s ta ły  s iln ie  u szkodzone. W y s p y  od 

Y ir o n ia t i w  za to ce  F iń s k ie j zos ta ły  

z a ję te , p r z y  c z y m  za top ion o  ogn iem

a r ty le r ii  Jeden ok rę t h a n d low y  o  po j. 

5000 t.

O k rę t w ió z ł ładu nek  t ra k to ró w  i  a r_  

m a t o ra z  lic zn ą  obsłu gę. B o ża  tym  

u szkodzono ł  podpa lon o  w ie le  n ie . 

p rzy ja c ie lsk ich  o k rę tó w  1 h o lo w n ik ów . 

D o  w ie lk ie j zd o b yc zy  w o jen n e j n a ło ­

ż y  os iem  120 m m . d z ia ł ok rę to w ych , 

M Um  120 m m . a rm a t, a m u n ic ja  I 

w s ze lk ie g o  rod za ju  po w ozy .

Zniszczenie sowieckiego 
kolejnictwa

B E R L IN ,  25 s ie rpn ia . B D . A ta k i n ie ­

m ie c k ie j bron i p o w ie trzn e j sk ier '.'w a . 

l y  s ię  24 s ie rpn ia  w  ś rod k ow e j częśc i 

fro n tu  w sch odn iego  p rzec iw k o  so w ie ­

ck im  u rządzen iom  k o le jo w y m  1 i r o .  

k o m  k om u n ik acy jn ym . N a  lic zn ych  

dw orca ch  k o le jo w y ch  ce ln e  bom by 

w y w o ła ły  o g rom n e spustoszen ia . L i .  

ezn e  U nie k o le jo w e  zo s ta ły  zerw an e . 

W  re jo n ie  H o m la  z a a ta k o w a ły  sam o­

lo ty  m yś liw sk ie  so w ie ck ie  p o c ią g i 

pancerne z  lo tu  n u rkow ego . B o c ią g l 

pan cern e zo s ta ły  ta k  d ru zgocąco  t r a ­

fio n e , ż e  p o zos ta ły  z  n ich  ty lk o  s z c z ą . 

tld .

BEZCZELNE POGWAŁCENIE DUMNEGO KRAJU
Anglia chce oddać Persją na pastwą bolszewikom

B E R L IN , 25 sierpnia, PD .: 
Rozw ój angielsko-sowieckiej 

rozgryw ki o Iran dla m iaro­
dajnych kół niemieckich nie 
jest niespodzianką. W targnię­
cie, o którym  obecnie donie­
siono, do kraju, podkreślają­
cego aż do ostatniej chwili, iż 
pragnie bezwzględnie zacho­
wać neutralność, jest, według 
tutejszej opinii, jedynie cyni­
cznym wnioskiem ze świado­
mie fałszywego twierdzenia, 
iż Iran, względnie tamtejsze 
angielsko-sowieckie interesy 
zagrożone są przez osiadłych 
w  Iranie Niemców. Pom ijając 
fakt, że twierdzeniu temu za­
dają kłam autentyczne dane 
o niedużej liczbie zamieszka­
łych w  Iranie obywateli R ze­
szy, jak również zapewnienie

samego rządu irańskiego —  
wyłączną winę, według opinii 
Wilhelmstrasse, za oddanie na 
pastwę bolszewikom jeszcze 
jednego kraju, względnie jego 
części, ponosi Anglia.

Podana do wiadomości przez 
moskiewskie radio nota Moło- 
towa do rządu irańskiego, p o ­
wołująca się na sowiecko-irań- 
ską umowę z 1921 r., jest —  
zdaniem tutejszych kół —  o 
ty le  charakterystyczna, że 
właśnie Anglia  namówiła So­
w iety do powołania się na nią 
celem usprawiedliwienia doko­
nanej obecnie napaści.

B E R L IN , 25 sierpnia, PD.
Wtargnięcie brytyjsko-so- 

wieckich wojsk do Iranu 
„Deutsche Allgemeine Zei- 
tung" nazywa „bezczelnym

pogwałceniem" dumnego kra­
ju, k tóry  przez długi czas znaj 
dował się między młotem a ko­
wadłem brytyjskiego oraz car­
skiego imperializmu. Dzięki 
nowym metodom panowania i 
rządzenia, w  oparciu o odpo­
wiednią siłę zbrojną, szach 
przywrócił Iranowi jego suwe­
renność, która obecnie znowu 
ma paść ofiarą perfidnych in­
try g  bryty jsko^sowieckieh.

Stanowisko Roosevelta jest 
przy tym  więcej niż dwu­
znaczne. N ik t z amery­
kańskich dziennikarzy na 
konferencji w  Hydeparku 
nie w ierzył w  jego zapewnie­
nia, iż nie ponosi on żadnej 
winy. „Tak  wygląda kierowa­
nie światem" —  kończy dzien­
nik —  „jak  go sobie wyobra­

żają narody, mówiące jeży ­
kiem angielskim. Zarozumia­
łość i zakłamanie łączą się z 
gwałtem  i  oszukaństwem".

„Berliner Zeitung" powiada, 
że ci, którzy tylko co uroczy­
ście przysięgali, iż b ę d ą  sza­
nować wolną wolę oraz suwe­
renne prawo samostanowienia 
narodów, wtargnęli do kraju, 
k tóry w  sposób nie pozosta­
w iający żadnych wątpliwości 
dał w yraz swej woli pozosta­
nia neutralnym i wolnym. An­
glia przez ten jawny akt agre­
sji przechodzi do porządku 
dziennego nad narodowymi 
prawami Irańczyków oraz 
niedwuznacznym stanowi­
skiem wobec sytuacji pra­
wnej Tu rcji oraz Afganistanu, 
z którym i Irak  związany jest

S ta lin  w o ła  o sam oloty
Angielscy przedstawiciele prasowi telegrafują o pomoc

B E R L IN , 22 sierpnia.
N a  życzenie Stalina, angiel­

scy korespondenci prasowi w 
M oskw ie wszczęli akcję, aby 
uwypuklić dobrze konieczność 
szybkiej dostawy samolotów 
do Związku Sowieckiego. Z  te 
go można poznać, jak silnie w  
swych skutkach odbiła się ka­
tastrofa sowieckiego lotnictwa 
od niemieckich ciosów. D o ­
tychczas bolszewicy ciągle za­
przeczali o olbrzymich stra­
tach samolotów. G dy w  pierw­
szej połowie sierpnia liczba 
zniszczonych sowieckich samo 
lotów przekroczyła cyfrę 
10.000, Londyn i Moskwa 
wspólnie nazywali to astrono­
micznymi cyframi, którym 
nikt wierzyć nie może. W  mię 
dzyczasie straty bolszewickich 
samolotów przekroczyły już 
cyfrę 11.000. Ten ubytek bol- 
szewicy odczuwaią coraz bar­
dziej pomimo sprowadzonych

na front rezerw. Istniejąca jesz­
cze ilość sowieckich samolo­
tów nie może zachwiać pano­
waniem niemieckiego lotnict­
wa na całym froncie.

Już od kilku dni, rozpaczli­
we wołania angielskich kores­
pondentów o dostawę angiel­
skich i amerykańskich samolo­
tów, doszły teraz do najwyż­
szego tonu. Przykładem jest 
tego korespondent londyńskiej 
gazety „N ew s Chronicie", któ­
rej komunikaty, jak to zauwa­
ża amerykańska agencja U n i­
ted Press, są utrzymane w „nie 
słychanie ponurym tonie". 
Przedstawiciel tego pisma mó­
wi, że obecna chwila jest po­
ważna, gdyż niemiecka ofen­
zywa przybiera na wielkiej sile 
i grozi niebezpieczeństwem 
na całym froncie. A ngie l­
ski korespondent w Mosk- 

! wie żąda „natychmiasto­
wej dostawy do Związku

Sowieckiego wszystkich sa­
molotów, możliwych do zaosz­
czędzenia w  A n g lii i Stanach 
Zjednoczonych". W  M oskw ie 
dowiedziono cierpliwości, ale 
w  obecnej sytuacji zachować 
cierpliwości już nie można. 
Ten rozpaczliwy krzyk pod­
kreśla się także u moskiew­
skiego korespondenta agencji 
Reutera. Jest nim angielski 
bolszewik salonowy Aleksan­
der W erth , bliski przyja­
ciel angielskiego ambasadora 
Crippsa. Koresnondent Reute­
ra nadał bardzo pilny te­
legram, w którym żąda natych 
miastowego wysłania angiel­
skich samolotów na front 
wschodni, aby zaradzić brako­
w i sowieckich samolotów. 
Uznaje teraz ten fakt pod na­
ciskiem wydarzeń, korespon­
dent Reutera, który dotąd 
najgłośniej zaprzeczał o znisz­
czeniu sowieckiego lotnictwa.

Angielskie dzienniki sta­
wiają teraz pytanie, dlaczego 
natychmiast po wybuchu woj 
ny nie wysłano całych eskadr 
nowoczesnych angielskich sa­
molotów. Odpowiedź jest 
przykra dla Churchilla, bo mu­
si brzmieć: Angielskie lotnict­
w o nie może pozbyć się znacz' 
niejszej ilości samolotów. D la­
tego Churchill znalazł wyjście 
w postaci t. zw. non-stop-ofen 
żyw y angielskich samolotów 
na wybrzeżach Kanału, a któ­
ra to ofenzywa doprowadziła 
Anglików  do seryjnych non- 
stop-strat. Okrągło 1000 samo­
lotów już stracono przy tym.

A to li w M oskwie nie odczuwa 
się z tego powodu żadnego od­
ciążenia i Stalin coraz głośniej 
woła o pomoc.

(Według komunikatu z „Preuss*sche 

Zeitung").

paktem Saadabadzkim.
A M S T E R D A M , 25 sierp­

nia. P. D . Angielskie siły 
zbrojne, które dziś wkro­
czyły do Iranu, znajdują się 
jak donosi Reuter —  pod na­
czelnym dowództwem genera­
ła W avella, głównodowodzą­
cego w  Indiach. Angielskie zaś 
morskie siły zbrojne, znajdu­
jące się w  Irańskiej zatoce są 
pod dowództwem admirała sir 
G eoffrey Arbuthnot, główno­
dowodzącego na wschodnich 
indyjskich wodach.

Prasa włoska o zajęciu 
Persji

R Z Y M , 25 sierpnia. P. D . 
„ Z  prawdziwym napięciem 
należy oczekiwać na zajęcie 
stanowiska przez Roosevelta 
i jego podżegaczy wojennych, 
mających codziennie pełne usta 
frazesów o konieczności wzię­
cia w  obronę małych neutral­
nych narodów" —  pisze Gajda 
w  „Giornale d ‘Italia“ w związ­
ku z angielsko-rosyjskim na­
padem na Iran.

W  napadzie tym widzi 
dziennik nowe jasne dementi 
dobrej woli obu autorów atlan­
tyckiej deklaracji. Iran z pew­
nością nikogo nie prowoko­
wał. Jak fakty wykazują, Iran 
ani pośrednio ani bezpośrednio 
nie był zagrożony ze strony 
mocarstw osi. Będące w toku 
angielskie zajęcie Iranu, przy 
paradoksalnie wyglądającym 
sowieckim poparciu, czerpie 
swój początek z agresywnej 
i imperialistycznej przemocy, 
która chłodno i rozmyślnie 
zdąża do podboju.

Pod pozorem konieczności 

wrojennych odnawia się obec­
nie w  Iranie —  podobnie 
jak to miało miejsce w  

czasie wojny światowej —  
obraz ucisku małego bezbron­
nego narodu przez dwa wiel­
kie sprzymierzone mocarstwa.



Anglia a światowe żydostwo
I ł s z ę c f z j e

{ciąg dalszy3

G d z ie  t y lk o  w  A n g l i i  n ie  
p o p a t r z e ć :  ż y d z i!  Ż y d o w s k ie

w p ły w y , ż y d o w s k ie  in łe re sy , ż y ­

d o w s k ie  p a n o w an ie .

Ich w p ły w  np, w  p rze m y ś le  sp o ­
ż y w c z y m  jest d u ż y , a w ła ś c iw ie  
p r z e m y s ł fe n  jest p ra w ie  c a łk o w i­

c ie  w  ic h  ręku . K to  b y ł  w  L o n d y ­
n ie ,  p r z y p o m in a  s o b ie  n&pew r.o  

w ie lk ie  k o n ce rn y :

H o m e  a n d  C c ło n ia !  S to re s LTD  
( s k ła d n ic a  to w a ró w  k ra jo w y ch  i 

k o lo n ia ln y c h ) .
L ip fo n  L td .
M a y p o le  D a iry  C o  L td .
A l f ie d  S u p p łie rs  { S to w a rzy szen ie  

d o s ta w c ó w )  i  t. p .
T en  te ż  w ie , ż e  n ie  m a an i je d ­

n e j d z ie ln ic y , a n i je d n e g o , n a jb a r­
d z ie j  n aw e t o d le g łe g o  p rze d m ie ś ­
c ia  g d z ie  n ie  z n a jd o w a ły b y  s ię  f i-  

B e  tych  firm . P re zesem  w y że j w y ­

m ie n io n y c h  p rz e d s ię b io rs tw  je s ł 
S ir G a o rg e  S chu słe r.

„ K o m a  an d  C o lo n ie l S to re s "  d y  
s p o n it je  k a p ita łe m , w y n o szą cy m
4 .500 .000  fun tów  sz te r lin g ó w . 

P r z e d s ię b io r s tw o  k o n tro lu je  d w a  
i r n s  to w a rzy s tw a  o ra z  je s t w ła ś c i­
c ie le m  w sz y s tk ic h  akcy j d w ó c h  in ­
n ych  firm .

T -w u  „ M a y p o le  D a iry  C o "  (ka ­
p ita ł 3 .000.000 fu n ió w  sz te r lin g ó w )  

p o d le g a ją  łr z y  in n e  tow a rzy stw a . 
K o ń c e m  m a p o n a d  3000 1®}.

D o  tej sam ej k a te g o r ii n a le ż y  

„ L a y o n s  an d  C o  L fd " ,  k fó re  ró w ­
n ie ż  p o s ia d a  n ie z lic z o n e  f il ie , c zę ­

sto  k ilk a  na  je d n e j n ie d łu g ie j  u l i­
c y . K o n c e rn  ten  za jm u je  s ię  sp rz e ­

d a ż ą  n ie k tó ry c h  p ro d u k tó w  s p o ­

ż y w cz y ch , a  o p r ó c z  te q o  p ro w a ­
d z i h e rb a c ia rn ie , re s tau rac je  i h o ­
te le . K a p ita ł w y n o s i 9 .925.000 fun­
tó w  sz fe r lit łq ó w . P re ze sem  je s t S ir  
I z y d o r Sa fm on , a d y re k to ra m i ż y ­
d z i:  H a rry  S a im on , M a u r ic e  S a l-  
m on , Ju łiu sz  Sa lm ort, m a jo r  M .  

G łu c k s fe in , B. G lu ck s fe ift , B. A .  
S a im on , J. M .  G łu c k s fe in  o ra z  S. J. 

S a lm cn . F irm a je s ł w ła ś c ic ie lk ą  
d w ó c h  n a jw ię k s zy ch  i  n a jb a r ­

d z ie j  w sp ó łc z e śn ie  u rzą d zo n y ch  
h o te li lo n d y ń s k ic h :  „S fra n d  P a ła ce  
H o te l"  o ra z  „C u m b e r la n d  H o te l" .

Przemysł cukrowniczy je s t w rę ­

ku  je d n e j je d y n e j f irm y  —  Tała 
a n d  L y ie  L td ., k tó ra  p o s ia d a  w 
fym  za k re s ie  p ra w ie  m o n o p o l. K a ­
p it a ł  w y n o s i 6 .200 .000 fu n tó w  

s z te r lin g ó w  P re z e s  firm y, S ir  Char 
le s  L y le , w p ra w d z ie  n ie  je s f ż y ­

d e m , a le  o ż e n ił  s ię  z  ż y d ó w k ą , 
E d :fh Levy .

T a k że  w przemyśle tytoniowym
ż y d z i s tanow ią  p o fę q ę . P re ze sem  
C a rre ra s  L td . je s t E. S. B a ron  i, 
a c z k o lw ie k  trust ten  n ie  je s f la k  

p o fę ż rty , ja k  Im pe ria ! T o b a c co , Wio 
m n ie j n a le ż y  u w a ża ć  g o  za b a rd z o  
p o w a żn y . K a p r fa ł w y n o s i 3 .825.000 

fu n tó w  s r fe r f in g ó w ; trust k o n tro ­

lu je  firm y:

A le k s a n d e r  B ogu sfaw sky  L fd , 

B aron  C ig a re ife  M a c h in e ry  C o  

t.‘ d,

R. ' Lea  Ltd .

R ay and  C o  Lfd,

C ity  T a b a c co  Ltd..

B a ro n  n ie zm ie rn ie  g o r l iw ie  p o ­

p ie ra  ż y d o w s k ie  in te re sy , d o w o ­
d zą  te q a  je g o  d a tk i n a  rze c z  

u c h o d ź c ó w  ż y d o w sk ic h .

W ś ró d  d y re k to ró w  śv/ 'a ‘ o w s  j 
f irm y „ L o w e r  Brothers a n d  U m le -  

v e r  L id " ,  ro d z in a  v an  d e r Ber- 
g h 'ó w , jak s ię  zd a je , jest ż y d o w ­

ska. Jest trzech 5 e rq h 'ó w :  za sto  xa 
prezesa A , ven  d e r B e rg  o ra z  

c? r-‘ d y re k to rz y  i. P. i S. i .  vz-n 
d e r  B e -gb . A . v an  ckrr B e rg  d a l o -  

grom ne su m y  d o  cłyspcazycji fu ndu  

s zu  d la  ż y d o w s k ic h  u c h o d ź c ó w , a 

n ad to  n a zw is k o  ło  sp o ty k a  s ię  c zę ­
sto  w ś ró d  ży d ó w . T o w a rzy s tw o  d y ­
sp o n u je  Icsp ifa lem  141.419.750 fun 

tó w  s z te r lin g ó w  i  k o n tro lu je  p rze ­
w a ż n ie  p rze m y s ł m y d la rs k i oraz 
m arg a ryn o w y  w  b ry ty jsk im  Im pe ­
rium , E u ro p ie  o ra z  in n y ch  c zę ś ­
c ia ch  św iata.

Przem ysł e fek '*y e zs « ma prawie 
c a łk o w ic ie  w  rę ku  żyd , lo rd  H irst,

Jest p re ze se m  a lb o  te ż c fy re k ło rem  
n a s tę p u ją cy ch  to w a rzy s tw :

G e n e ra ł E te k ir ic  C o  L td , 
A n g lo -A r g e n ifn e  E le c t r ic  C o  

L td .
B rif ish  E lectrśca f a n d  A l l ie d  M a -  

nu fac fu re rs A ss  (łnc),
E le c t r ic  D e ve fo p m e n t a n d  Secu - 

riłtes Trust L fd ,
E L  d r ic i f y  C o m p a n y  o f  M a c c le s -  

f ie ld  L fd .
F r in to p  o n  S e a  a n d  D is tr ic t E le c ­

tr ic  L ig h t  a n d  P o w e r C o ,  L td .
G e n e ra l E le c t r ic  C o m p a n y  o f 

C h i na  L id ,

G e n e ra l E le c tr ic  C o m p a n y  o f In­
d ia  L td ,

G e n e ra l E le c tr ic  d e  F ra n c e  L td , 

L e n in g to n  G la s s  W o r k s  L td , 
M a d e ir a  E le c t r ic  L e g h t in g  C o  

L fd ,

P a ie s f in e  E le c t r ic  C o rp o ra ito n 
L td ,

P ir e l l i  —  G e n e ra l C a b ta  W o rk s  
L td ,

S te e l C o n d u it  C o  Ltd , 

T ra va n co re  M in e ra ls  C o  L fd . 
Ja k ie  z n a c z e n ie  m a ią  p c s z c z e -  

a ó ln e  p rze d s ię b io rs tw a , w /n irka  
c h o ćb y  z te g o , ż e  np . G e n e ra l 
E le c tr ic  C o  d y s p o n u je  k a p ita łe m

9.600.000 fu n tów  s z te r lin g ó w  o ra z  

k o n tro lu je  16 to w a rzy s tw  w  k ra ju  
o jc zy s tym  o ra z  w  Im pe rium , a

E le c tr ic  D e y e lo p m e n t  an d  S e cu r i-  

fies Trust L td  sp ra w u je  n a d zó r  nad  
d w u d z ie s to m a  innym i to w a rzy s tw a ­
m i.

Sam i ż y d z i p rz y zn a ją , ż e  p r z e ­
mysł futrzarski, szewski, meblo­
w y  i k ra w ie c k i w z q ię d n ie  k o n fe k ­

c y jn y  jest w y łą c z n ie  w  ic h  ręku .

W e d łu g  ic h  da rtych , w  p rz e m y ­
ś le  fu trza rsk im  ro t ru d n io n y c h  jest
40 .000 ro b o tn ik ó w , z te g o  w  sa­
m ym  L o n d y n ie  20 .000 . Je sf d u ż o  

m a ły ch  p r z e d s ię b io rc ó w , k tó rzy  

w y tw a rza ją  le p s z e  g a tu n k i futer, 
p ła c ą  o n e  g ło d o w e  z a ro b k i.  K o m ­

pe te n tn e  w ła d z e  n ie  są w  stan ie  
s tw ie rd z ić , c z y  d o tr z y m y w a n y  jest 
4 8 -q o d z in n y  ty d z ie ń  p ra c y . Z a  te 
a n ty s p o łe c zn e  sto sunk i o d p o w ie ­
d z ia ln y  jesf w e d łu g  ż y d o w s k ie g o  

sp ra w o zd a n ia  —  ż y d ,  k tó ry  w  łym  

h a n d lu  o d q rv w a  w ie tk ą  ro lę . W  
1930 r. u r z ę d o w o  s tw ie rd zo n o , ż e  
p ra w ie  33  i je d n a  trze c ia  p ro c . 
z a t ru d n io n y ch  w  p rze m y ś le  fu trza r­

sk im  ro b o tn ik ó w  o trz y m y w a ło  

m n ie jszą  p ła c ę  n iż  w y n o s iło  m in i­
m um  za ro b ku .

P o d o b n e  sto sunk i p a n u ją  w ' 

p rz e m y ś le  szew sk im . W  p ó łn o c -  | 
o  e j c z ę ś c i L o n d y n u  is tn ie ją  l ic z n e  

fa b ry k i/k tó ry ch  w ła ś c ic ie la m i są 
p ra w ie  w y łą c z n ie  ż y d z i.  W a ru n k i 
p ra c y  są ty lk o  w te d y  zn o śne , je ś li 

p r z e d s ię b io rs tw o  n a le ż y  d o  zw ią z ­

k u  g o s p o d a rc z e g o . Je d n a k  lic zn a  

f irm y  są p o z a  zw ią zk ie m , w ię c  p a  
nu  ją w  n ich  n a jw strę tn ie js ze  sto­

sunki.

Z u p e łn ie  ź le  p rze d s ta w ia  s ię  
sp raw a w  p rze m y ś le  m eb la rsk im , 

k tó ry  tek sam o  jesł p ra w ie  w y łą c z ­
n ie  w  rę k u  ż y d ó w . W  L o n d y n ie  ty l 

k o  za tru d n ia  ten  p rz e m y s ł o k o ło

50 .000 ro b o tn ik ó w .
W ie lk i  p rze m ys ł s p rz e d a je  sw o ­

je  w y ro b y  b e z p o ś re d n io  d e la l i-  
stom , k tó rz y  z n o w u  p r z e w a żn ie  są 
ż y d a m i. W  p rz e m y ś le  fym  n ie  ist­

n ie je  u s ta w o w o  o k re ś lo n e  m in i­

m um  za ro b k ó w , jak  ró w n ie ż  g o ­

d z in y  p ra c y , d la te g o  te ż  z a ro b k i 
są g ło d o w e .  L ic z n e  f irm y  za tru d n ia  

ją sw o ich  ro b o tn ik ó w  p o  60— 80 

g o d z in  ty q o d n io w o , d a ją c  b a rd zo  

m a łą  za p ła tę . S an ita rn e  u rząd zen ia  
w  w ie lu  za k ła d a ch  n ie  o d p o w ia ­
d a ją  n a jsk ro m n ie js zym  w y m a g a ­

n iom . W  ustępach  u su n ię to  d rzw i,

20 rb. za zdzieranie paznoMci
Bestialstwo bo'szew ków w w ęzieniu w Dynaburgu

B E B L IN , 25 sierpnia. W  więzieniu 

w  D yn eb u rgn  podda li b o ls zew icy  stra. 

ssaym  to r tu rom  w ie le  ło tew sk ich  pat­
r io tó w . Z arząd zo n e  ob ecn ie  badania 

w ykazał}’, że  w ielu uwięzionych wy. 
ieziono do K rasnojarska (S yb ir). W  

Katach a re s z to w a n y ch  b ra k u je  je s z ­

c z e  d z is ia j n ie k tó ryc h  n azw isk .

, K oło  w ięzien ia odkryto wspólną 

m ogiłę, w  k tó r e j znajdowało s ię  10 
t ro p ó w . Z os ta ła  s tw ie rd zon e , z e  za. 
m ord ow a n i byli p rze d  śm ie rc ią  to r fu , 

rowanł I  ok a le c zen i. J ed en  a  tra p ó w  

mfałl rę c e  zw ią za n e  dru tem  kolcza . 

l i p o .

W  S y n e b n rg u  a resz to w a n o  żyd a , k tó  

r y  „ t ru d n ił s ię “  to rtu row a n iem  u w lę .

z lan ych . J e g o  sp ec ja ln o śc ią  by ło  

z d z ie ra n ie  pa znokc i, z a  c o  „za rab ia ł**  

ad  b o ls zew ik ów  30 rub li.

Gehenna wywiezione! 
przez bolszewików 

dziatwy
RYGA, 25 sierpnia. Do łotewskie­

go Czerwonego Krzyża zgłosiło się 

troje dzieci, rodzeństwo w wieku
10, 11 i  12 lat z  U baw y, skąd je 

wraz z  rodzicami bolszewicy wy­
w ieźli w głąib Rosji. W raz z innymi 

dziećmi oddzielono je  od rodziców 
i  umieszczono w  wagonie towaro­
wym. Pociąg składaj » ę  z  30 wago­

nów j  był tak riożony, ie  za każdym

wozem towarowym, w którym byP. 
„zapakowani" Łotysze, następował 
wóz osobowy, gdzie umieścili się 
czekiśei.

Po trzydniowej podróży dzieci 

były tak wyczerpane, że czeklści 
chcąc się od nich uwolnić, w y p ę ­

d z il i  piętnaścioro dzieci z wagonu 

do lasu. Ze strachu dzieci rozbiegły 

się w  różne strony. Tylko rodzeń­
stwo pozostało razem i zgłosiło się 
tu teraz po dwumiesięcznej pełnej 
przygód wędrówce. Los ich rodzi­
ców nie jest znany.

— -■ —  O O O

Dzieci w  fabrykach 
sowieckich

SZTO KH O LM , 25 sierpnia (P D .):  

„Aftonbladet" podaje sowiecki radio, 

w y  meldunek, według którego w  

Zw iązkn  Sowieckim  d z iw ę  Bczijce 

ponad 12 lat, muszą chodzić do 

fab ryk  1 ty łka  dzieci m łodszo, mające 

mniej ulż dwanaście lat, mogą. dalej 

o csęsscsa e  d a  szko ły . N o rm y  p ra c y  

są d?a dzieci takie  same, jak  i  dla 
dorosłych .

Słabe argumenty 
w mowie ChurciiiSla

R Z Y M , 25 sierpnia. P . D . 
Wczorajsze radiowe przemó­
wienie Churchilla oceniane jest 
w  politycznych włoskich ko­
łach wyłącznie jako akcja pro­
pagandowa, która w pierwszej 
linii miała na celu wywarcie 
wpływu na społeczeństwo 
świata, w  sensie nowych bry- 
tyjsko-amerykańskich planów. 
A le  przemówienie to nie za­
wiera —  jak tutaj stwierdzają 
—  żadnych nowych elementów 
i porusza się w  przedstawio­

nych przez Churchilla argu­
mentach dostatecznie znanej 
już obrony demokracyj oraz 
w  uderzającym, dalekoidącym 
zaakcentowaniu wspólnoty an- 
gło-saskich narodów. Zadzi­
wiającym jest jednak —  jak 
tutaj podkreślają —  znamien­
ne milczenie Churchilla o Rosji 
Sowieckiej. Spostrzega się w 
tym mimowolne przyznanie
trudności, które anglo-saskie 
kapitalistyczne panowanie pró­
buje przezwyciężyć.

b y  ro b o tn ic y  n ie  s ie d z ie l i łam  I 
z b y t  d łu g o .  W s z y s łk o  io  d z ie je  

s ię , ja k  p rz y zn a ją  sam i ż y d z i w

n ie ż y d o w sk ie j c zę ś c i m ias ła , o ra z  

p o w o d u je  a n ty ż y d o w sk ie  w ystą ­
p ie n ia .

P o d c za s  n ie d a w n y ch  b a d a ń  
s tw ie rd zo n o , ż e  stosunk i ta  n ie
u le g ły  ża d n e j zm ia n ie  na le p sze . 
Z w ią z e k  za ją ł s ię  tą sp raw ą i w y ­

d a ł k o m u n ik a t p re so w y .w  k tó rym  

s tw ie rd zo n o , ż e  p rze m y s ł m e b la r  
ski o ra  s p rz e d a ż  d e ta lic z n a  m eb li 
jesf p ra w ie  w y łą c z n ie  w  ręku  ż y ­

d ó w . T y lk o  bard tzo  n ie l ic z n i ż y ­
d o w s cy  p ra c o w n icy , z p o ś ró d  k i l ­

ku se t is tn ie ją cych , d a w a li o d p o ­
w ie d n ią  p ła c ę  o ra z  z a p ro w a d z ili 

lu d z k ie  w a ru n k i p ra cy . T ym czasem  
lic z n i fa b ry k a n c i o f ia ro w a li o lb r z y ­
m ie  sum y na p o m o c  d la  u c h o d ź ­
c ó w  —  ż y d ó w  z E u ro p y  ś ro d k o ­

w e j. C z ę s to  p ra c o d a w cy  w  p rze ­
m y ś le  m e b lo w y m  b e w z g lą d n ie  

zm u sza ją  ro b o tn ik ó w  d o  p ra c y  w  
c i ’ qu  c a łe g o  ro ku . Je ś li ro b o tn ic y  
n a łe ża  d o  zw ią zk u , zm usza  s ię  ich 

d o  w y s tą p ie n ia  z  n ie g o , a  w  ra z ie  

o d m o w y  —  w y d a la  s ię  ich  z  p racy . 
W re s z c ie  t rz e b a  s tw ie rd z ić , ż e  ro ­

b o tn ic y  o trzym u ją  g ło d o w e  p ła c e  
o ra z  i e  m uszą  p ra co w a ć  p rz e z  80 f 
g o d z in  w  ty g o d n iu , w łą c z n ie  z 

n ie d z ie lą . Z w ró co n o  s ię  d o  m in i­
ste rstw a p ra c y  o  o c h ro n ę  o ra z  o 
in te rw encję . Ja k ie  są sku tk i, n ie  
d a je  s ię  je s zcze  s tw ie rd z ić .

N ie  w ie rzym y , ż e b y  się  coś 

zm ie n iło , s to sunk i te  b o w ie m  zna­
ne  b y ły  ju ż  o d  1910 r., q d y  ż y d z i 
z je c h a li m aso w o  cło A n g lit .  P o ­
m im o  p ro te s tó w  n ic  n ie  ro b io n o , 

b v  p o le o s z y ć  sy tuac ję  ro b o tn ika .

Ż y d z i  o k re ś li l i  o p u b lik o w a n ie  

te g o  sp ra w o zd a n ia  ja k o  b a rd z o  
p r z y k re  i d a li w y ra a  sw em u o b u ­
rzen iu , ż e  p o  ra z p ie rw szy  w  A n ­

g l i i  z  ra c ji n ie p o ro zu m ie n ia  m ię ­
d z y  ro b o tn ik a m i a p ra co d a w ca m i 
z e  s tro n y  zw ią z k u  w y su n ię to  z a ­
g a d n ie n ie  rasy.

Ju ż  na p r z e ło m ie  d z ie w ię tn a s te ­
g o  i  d w u d z ie s te g o  sfu łec ia , z  o k a ­

z ji n a ja zd u  ż y d ó w  na A n g l ię ,  rva 
p o d s ta w ie  u rzę d o w ych  b a d a ń  

s tw ie rd zo n o , ż e  je d y n y m i p an am i 
w  p rz e m y ś le  k ra w ie c k im  o ra z  k o n ­
fe k c y jn y m  są ż y d z i.  S to su n k i 

w ś ró d  k las p ra cu ją cych , z a t ru d n io ­
nych  g łó w n ie  ja k o  ro b o tn ic y , p ra ­

cu ją cy  w  d o m u , b y ty  ju ż  w te d y  
n ie zn o śn e . ! cfo d n ia  d z is ie js z e g o  

n ic  srę w  tym  za k re s ie  n ie  zm ie n i­

ło . C zę s to  c h a łu p n ic y  c f p ra cu ją  
w  tym  sam ym  p o k o ju , w  k tó rym  
m ieszka  ich  lic zn a  ro d z in a . B y  p rzy  
g ło d n y c h  p ła c a c h  m óc  istn ieć, 

m uszą o n i p ra co w a ć  p rz e z  c a ły  
d ie ń  j p ó ł  n o cy . L ic z b a  za ję ty ch  

w  fym  p rre m yś fe  łu d z i w yn o s i 
o k o ło  25  000. L o k a le  fa b ry czn e , 

w  k tó ry ch  o d b y w a  s ię  p ra ca , są 
n ie h ig ie n ic z n e . W ła ś c ic ie le  firm  
m a ją  p rz y tym  o lb r z y m ie  zy sk i;  i 

tak  np. w  s k le p a ch  w  za ch o d n ie j

Niemieckie sukcesy na lądzie i morzu
c©  G B w i & ś S & m ś a j i

MADRYT, 25 sierpnia, DNB do- | 

b o s i :

Sensacją dnia w poniedziałkowej 
prasie hiszpańskiej h y fy  nowe gwał 
łowne sukcesy niemieckich łodzi pod 
wodnych i okrętów wojennych 
w  walce przeciw Anglii. Nad­
zwyczajny komunikat z  Głównej 
Kwatery Fuhrera drukuje poniedział­
kowa gazeta madrycka „H oja  del 

Lunces." pod wielkimi tytułami na j 
pierwszej stronie. Szczególnie podnosi t 
się m iędzy innymi, że  z wielkiego an­
gielskiego konwoju tylko osi-em stat­
ków’ zdołało się uratować, uciekłszy 
na portugalskie wody terytorialne. 

Hiszpańskie społeczeństwo widzi w  

najnowszym komunikacie Kwatery 
Głównej najwymowniejszą odpo­
wiedź na niedzielną mowę Chur- 

c1'i l ,’>.
Na drugim miejscu przynoszą

dzienniki wiadomość o  zajęciu przy­

czółka mostowego na Dnieprze —  
miasta Czerkasy, jak również inne 
najważniejsze wiadomości z  fron­
tów.

W obec tych wielkich wydarzeń nie 
dzielna mowa Churchilla schodzi na 
drugi plan.

„Dokładnie wziąwszy oslatnia mo­
wa Churchilla jest nową proklama­

cją wojenną", pisze oficjalny mądry 
eki dziennik poniedziałkowy. „An­
gielski premier wstąpił na drogę ku­
glarza, rozwijając obraz na temat 
możliwości rozszerzenia wojny. Ze 
stanowiska hiszpańskiego biorąc nic 
nie jest tak dalece oddalone od rze­
czywistości i historyczenj prawdy, 

jak to zdanie, w  którym wielbi de­
mokrację jako „Siły dobra" a potę­
pia oś jako „Siły zła". Poprostu nie 

można zapominać, że pomiędzy An­

glią a Związkiem Sowieckim zawar­
to przymierze, i jak to widać także 
i ze Stanami Zjednoczonymi. Niemo­

żliwym  jest dla nas również wyma­
zać z naszej pamięci okropności bol­

szewickiego zbrodniczego regime*ti w 

czasie hiszpańskiej wojny domowej. 
T o  w ięc mają być „moce dobra"? 
Moce dobra wynalazły Czerezwyczaj 
kę która mordowała jeńców, dalej, 

wprowadziły system masowych roz­
strzeliwałi, te moce dobra, których 
polityczni komisarze przez strzał w 
plecy zabijali sterroryzowanych uci« 

kraterów? Mooe dobra, które niena­
wiść i mord' wniosły do kościoła, 
które hańbiły doczesne szczątki na­
szych zakortnrc i męczyły duchow­

nych i wiernych przy pomocy narzę­
dzi torturowych? Całą tę sataniczną 
niesławę i żądzę niszczenia, która 

teraz też znowu wystąpiła na jaw w

czasie odwrotu hord bolszewickich, 
my lu w  Hiszpanii przeżyliśmy sami. 
Angielski premier może mówić co 

chce i może nawet jeszcze piękniej­
sze historie opowiadać o siwych dzia 
łaniach —- nas to nie wzrusza, bo- 
naszą groźną nauczkę wzięliśmy so 
bie do serca. Żeby znienawidzony 
bolszewicki twór stawiać w rzędzie 
„m ocy dobra" to nam się wogóie w 

głowie me mieści.
Niechaj Anglia i Stany Zjednoczo­

ne stawią sobie swoją obustronną przy 
jaźń na cały świat w najwyższych 
tonach i egzaltacjach. Hiszpan, któ­
ry to wszystko przeżył, eo w  jego 
ojczyźnie się działo nigdy z tym nie 
może stę zgodzić, aby Związek Sowie 
cki zaliczono do „idealistycznych" 
narodów, których konglomerat Mt. 
Churchill określa jako „moce do- 

j bra".

c zę ś c i L o n d y n u  sp rz e d a je  s ię  k o ­
stium y po  94 i p ó l s z y lin g a , p o d ­

c za s  g d y  za  ro b ie n ie  ich  w e
w sc h o d n ie j c zę ś c i s to lic y -.św ia ta  
p ła c o n o  p o  6 s z y lin g ó w . Ż y d z i 

u ru cham ia ją  c o ra z  fo  w ię ce j fab ry k  
p rz e m y s łu  k o n fe k c y jn e g o .

T a k ie  i w  łe j q a łę z i za jm u je  
b e z s p r z e c z n ie  p r z o d u ją c e  m ie jsca  
sir M o n fa g n e  Bu rton , g o r liw y  s io -  
n is la  i p re ze s  o ra z  k ie ro w n ik  R ad ­
io w y  firm :

B urton  (M on taqć ie ) L id ,

B u rton  IM o n ta g u e )  E sta ies L td ,
B u rton  (M o n ła g u e )  S h o p  P ro - 

p e r t is s  L td .
K a p ita ł je d y n ie  p ie rw s ze g o  

p rze d s ię b io rs tw a  w y n o s i 5 .500.000 
fu n tów  s fe r lin q ó w . P raw ie  w e  
w szys tk ich  w ię k s zy ch  m ie js co w o ś ­
c ia ch  firm a ta p o s ia d a  621 sk le ­

p ó w . F a b ry k i ma w  L e e d s  o ra z 
W a lk d e n . Lancash ir.

Jak  ż y d z i p o d c z a s  w o jn y  św ia ­
to w e j b e z  n a jm n ie jszy ch  sk rupu ­
łó w  w y k o rz y s ta li sw ó j m o n o p o l w  
p rz e m y ś le  k ra w ie ck im  o ra z k o n ­
fe k cy jn ym . w y n ik a  z  ich  w ła sn y ch  
sfów . J e d e n  z p rz o d u ją c y ch  w  fym  
p rze m y ś le  ż y d ó w  c h e łp ił  się , ja k i 
o lb r z y m i m a ją tek  z ro b ił  na d o s ta ­

w ie  u n ifo rm ó w , k łó re  p o  m ies ią cu  
b y ły  d o  n ic z e g o . —  B y ły  fo  —  
p o w ie d z ia ł  —  w sp a n ia łe  p ie n ią ­
d z e  za  szm aty!

T a k że  w  z a w o d z ie  fry z je rsk im , 
p r z e d e  w szys tk im  w  L o n d y n ie , p a ­

nu ją  ż y d z i.  P ła ca  je s ł b a rd z o  n iska , 
a p ra co w n icy  są c zę s to  zm uszen i 

p ra co w a ć  p o  12 q o d z in  na d e b ę , 
w  w ie lu  w y p a d k a ch  taikże i w  n ie  
d z ie le .  O ch ro n a  p raw ne  zu p e łn ie  
n ie  is tn ie je . W y k o rz y s ty w a n ie  ro ­
b o tn ik ó w  u m o ż liw ia  ży d o m  usta­

w a p. f. „H a ird re sśe rs  an d  Ba rbe rs 
(S un day  C lo s in q )  A c f "  z r. 1930. 
W e d fu q  tej u s taw y  z a k ła d y  fry z je r 
sk ie  w in n y  b y ć  za sa d n ic zo  w  n ie ­

d z ie le  zam kn ię te , je d n a k  p o d  p e w  
nym i w a ru n kam i —  ż y d z i s tanow ią  
w y ją te k . W ła ś c ic ie l ż y d -w  nTedz ie  

łę  m o że  m ie ć  z a k ła d  o tw a r ły , je ś ­
li z a k ła d  b y ł za m kn ię ty  w  sob o tę . 

Z re sz fą  p o d cza s  d y sku s ji w  p a r la ­
m en c ie  nad  fą ustaw ą b y ł  p e w ie n  
o p ó r  p r z e c iw k o  je j u ch w a len iu ; 

o k re ś lo n o  ją ja k o  n ic zym  n ieu sp ra  
w łed fFw ione  fa w o ry zo w a n ie  je d n e ­
g o  w yzn an ia .

Ż y d z i w y ko rzy s tu ją  fen  w y ją tk o ­
w y  p r z e p is  p r z e z  tak i o to  m anew r: 
ja k iś  ż y d  n a b y w a  w  ró żn y ch  pun k  
fach m iasta  d w a  z a k ła d y . Je d e n  
z  n ich  jest o tw a rty  w  so b o tę , d ru g i 
ra s  w  n ie d z ie lę , P ra c o w n ik ó w  p rze  
rzu ca  s ię  w e d łu g  p o r z e b y  z  je d n e  

g o  sk le p u  d o  d ru g ie g o . Tych . k łó  
rzy  s ię  w zd ra g a ją  p ra c o w a ć  p rze z  
s ie d em  d n i, zw a ln ia  się. W  w ię k ­
s z o ś c i w y p a d k ó w  n ie  d o c h o d z i je d  

nak d o  feg o , p o n ie w a ż  p ra c o w n i­
cy, p o m im o  g ło d o w y c h  pen« '-; są 
z a d o w o le n i, ż e  w o g ó ie  m ają jakąś 
p o sa d ę .

Z a zn a c za m y  w y ra źn ie , ż e  p o ­

w y ż s z e  u w a g i o  p rze m y ś le  fu frza r 
sk im , szew sk im  o ra z  m e b lo w ym  jak  
ró w n ie ż  o  z a w o d z ie  fry z je rsk im , 

o p a rte  są r.a se r ii a r ty k u łó w  o p u ­
b lik o w a n y c h  w  „ Jaw is ch  t h  ron i­
c ie " .

T ak że  w  h a n d lu  hu rtow ym  w  ro  

d z a ju  W o llw o r fh  ż y d z i o d p ry w jją  
w ie lk ą  ro lę . W y m ie n ia m y  ty lk o  

k o n ce rn  M a rk sa  t S p e n ce ra , w  k ló  
rym  p re ze sem  o ra z  k ie ro w n ik ie m  
h a n d lo w y m  je s ł S zym o n  M arks , 
z a s tę p cą  js g g  J. M . S tie ff, d y re k ­

to ra m i N o rm an  La sk i o ra z  Harry 
S sch e r. D a la j są d y re k to ra m i m-in-i- 
s te r In d ii o ra z  p o s e ł pa rlam en tu  

L, S. Am ery  j M arguess o f M ilo r d  
H aven . Doradcam i są A rth u r Be­
n ia m in  o ra z  C o h e n . K a p ita ł firmy 
w y n o s i 3 .000,000 fu in iów  sz te r lin  

g ó w ; d o fa d  u ru ch o m io n o  w  A n g l i i  
227 sk le p ó w .

W  ja k ich  ro zm ia ra ch  ta k że  han* 
l d e l d e ta lic zn y  jest w  ręku  ż y d ó w , 

n a jle p ie j m ożna  s tw ie rd z ić  p o d ­
cza s  św ią l ż y d o w sk ic h . P rze ­
c h a d zkę  p o  u lic a c h  L o n d y  nu  lo  
n a jlep sza  le k c ja  p o g lą d o w a :  więtk 
szo ść  s k o p ó w  jeat w te d y  zam ­
kn ię to . it lb o  te i.  o  ie  są ę łw e r ’ e. 

c v r  y. r - :'; w y łą c z n ie  p e rso n e l
c h rze śc ija ń sku



Armia sowiecka pod nadzorem G. P. U.
B E R L IN , 25 sierpnia.
(P .D .). Podczas walk 

Estonii, dnia 18 sierpnia, jak 
doniosło D N B , oddał się w  
ręce niemieckich żołnierzy ja­
ko  jeniec były sowiecki polit- 
ruk M . S. Gorjanow. W  prze­
ciwieństwie do bardzo licznych 
mnych politycznych komisa­
rzy zrobił on wrażenie człowie­
ka otwartego i szczerego. Opo­
wiedział on niemieckim ofice­
rom, jak go już od dłuższego 
czasu dręczyły wątpliwości o 
słuszności bolszewickiego sy­
stemu.

Z  urodzenia jest on synem 
wieśniaka, jednak stawił się 
do dyspozycji partii komuni­
stycznej z przekonania. M ó­
wiono mu zawsze, że we 
wszystkich krajach świata pa­
nuje bezrobocie i wielka nę­
dza. A le  on brał udział w mar­
szu na Estonię i widział tutaj 
nie tylko coś przeciwnego, lecz 
także przekonał się jak w bar­
dzo krótkim czasie kraj ten 
został przez bolszewików zruj- 
nowanv. T o  dało mu właśnie 
dużo do myślenia.

imm\i suw. MiipitTO
B E R L IN , 25 sierpnia. Fiń­

ska artyleria przybrzeżna 
ostrzelała u wybrzeży Zatoki 
Fińskiej wielki o 5.000 B R T  
sowiecki transportowiec woj­
skowy. Po wielu celnych strza­
łach, jak się dowiaduje D N B  
okręt przechylił się silnie na 
bok i począł się palić. Po kilku 
dalszych celnych strzałach so­
wiecki okręt zaczął szybko to­
nąć. Transportowiec był zała­
dowany wojskiem, działami i 
autami.

Natym  samym odcinku wy 
bjreeża ostrzelała fińska artyle- 
na przybrzeżna także jeden so­
wiecki holownik. Otrzymał on 
większą ilość celnych strzałów. 
N a leży  się liczyć również ze 
stratą holownika.

( Dalej opowiedział politruk 
w ' Gorjanow, że sowiecki dywi- 

zyjnykomisarz M . Szawanadze 
przy okazji kursu w obozie Ja- 
gala, dnia 15 czerwca 1941 r., 
oświadczył z całą otwartością 
tak: „M y  czekamy tylko na po 
myślny moment, aby uderzyć 
na Niem cy. Sam Lenin powie­
dział raz, że trzeba w ykorzy­
stać sposobność, jeśli walczą 
ze sobą dwa państwa.

Jest to najbardziej pomyślny 
moment, aby nam samym ude 
rzyć. W  takiej sytuacji znaj­
duje się Związek Sowiecki. 
Dzień ten nie jest już daleki, 
w którym i my uderzymy".

W  związku z.tym  dał jeniec 
ciekawe wyjaśnienia o tak 
zwanym Trzecim- Oddziale i 
jego działalności. Ten oddział 
jest szczególnym narzędziem

G P U  dla nadzorowania w oj­
ska. Ludzie z tego oddziału 
pracują ściśle poufnie i nawet 
dowódcom i komisarzom są 
nieznani. Ich zadaniem jest, 
ciągle czuwać nad wszelkimi 
rozmowami, także i politycz­
nych komisarzy. Praktycznie 
rzecz biorąc nikt nigdy nie mo 
że wypowiedzieć swego Włas­
nego zdania, aby go nie pod­

słuchał natychmiast szpieg i 
nie zameldował w 3 oddziale. 
Liczni oficerowie, komisarze i 
dowódcy, którzy nie byli nic 
winni, zostali na podstawie 
takich oskarżeń Trzeciego O d ­
działu odwołani i „zlikw idowa­
ni". Z  tego też powodu i on 
nie mógł z nikim mówić o 
swoich spostrzeżeniach w 
Estonii.

„My lis pulriytó ijsf
Brytyjsko-smeryksfiskEe rozważania 

o Sowietach

Skuteczne naloty m Anglią
B E R L IN , 25 sierpnia. N a  

wschodnim wybrzeżu A nglii 
niemieckie samoloty bojowe 
zaatakowały w ciągu 24 sierp­
nia ważne ze względów  w oj­
skowych obiekty. M ożna było 
zauważyć trafienia do nakaza­
nych celów; Dalsze obiekty z 

► dobrym skutkiem rozciągnęły

się aż do wysp Faror. Dalej 
niemieckie samoloty bojowe 
zaatakowały w nocy z 24 na 25 
sierpnia i obrzuciły bombami 
lotniska w  południowej i środ­
kowej Anglii, a także urządze­
nia portowe na wybrzeżu za­
chodnim i w Szkocji. M ożna 
było zauważyć pożary.

G E N E W A , 25 sierpnia, 
D N B  donosi:

„D a ily  Telegraph" otrzymał 
od korespondenta Steela, któ­
ry niedawno był w Moskwie, 
komunikat głoszący, że każ­
dy, kto tylko w ostatnich cza­
sach przebywa w Związku So­
wieckim, a ma oczy, aby w i­
dzieć, musi stwierdzić, że jedy­
ną metodą, jaka pozostaje 
Zw iązkow i Sowieckiemu w  tej 
„wojnie olbrzymów", jest me­
toda przetrzymywania wojny.

Przede wszystkim potrzebu­
ją bolszewicy narzędzi do w y­
twarzania maszyn, albowiem 
ten cenny środek pomocniczy 
dla przemysłu uzbrojeniowego 
był sporządzany przeważnie w

Petersburgowi grezi los Rotterdamu
Woroszyłow oddaje milionowe miasto na pastwą zniszczenia

K o r e s p o n d e n t  , J ? r e u s s .  Z e i -  | ż a c b  i  o g r a n ic z a  s ię  t y l k o  d o  } b u r g  m a  b y ć  p o ś w ię c o n y  b e z -  i ; -| 6 d z ia ł.  Z  229 d y w k i i  p ie c h o ty
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strój w Petersburgu maluje za­
stępca brytyjskiej agentury 
giełdowej, który odwiedził to 
miasto. W szędzie, opowiada 
on, w idzi się po „zaślepionym' 
wezwaniu W oroszyłow a przed 
biurami werbunkowymi obro­
ny krajowej szeregi mężczyzn, 
którzy oczekują na swój przy­
dział służbowy i na broń. Zo­
stały utworzone pod kierow­
nictwem sowieckich komisarzy 
i oficerów specjalne bataliony 
zniszczenia. M iasto zostało 
podzielone na odcinki obejmu­
jące poszczególne ulice do ob­
rony. Ustaje natomiast praca 
w  przemyśle i innych bran-

kilku fabryk broni i amunicji. 
Również kobiety zostały wszę­
dzie poprzydzielane do w oj­
skowej służby pomocniczej. 
Już od pewnego czasu zaczęto 
Petersburg przebudowywać na 
twierdzę.

Ten komunikat o nastrojach 
odpowiada oświadczeniu M os­
kiewskiej Agencji Informacyj­
nej, według której całe miasto 
przemieniło się w  potężny 
obóz wojenny, aby „być bro­
nionym aż do ostatniej kropli 
krwi przez robotników, studen 
tów i kobiety, ramię przy ra­
mieniu z żołnierzami". Mają 
się odbywać ćwiczenia w wal­
ce ulicznej. Jawnie więc Peters-

A M E R Y K A : „Jeśli mam A n g lię  'wyhodować, muszę się prz ed tym sama dobrze najeśćl".

interesownej walce ulicznej. 
Skoro już Agentura brytyjska 
określa wezwanie W oroszyło 
wa jako zaślepione, to należ} 
jeszcze do tego dodać, że 
przykład W arszawy, Rotter­
damu i innych miast winien 
być ostrzeżeniem dla bolsze­
wików. A le  oni są widocznie 
zdecydowani, bez oglądania 
się na milionową ludność Pe­
tersburga, zgotować miastu 
straszną zagładę.

Poza tym w rejonie Peters­
burga, jak również na połud­
nie i południowy wschód od 
miasta zaatakowały powietrz­
ne siły niemieckie osiem lot­
nisk i zniszczyły przy tym 35 
samolotów sowieckich na zie­
mi, a 16 maszyn w  walkach 
powietrznych.

Olbrzymie straty 
sowieckie

B ER L IN , 25  s ie rpn ia , D N 6 , d o ­

n o s i:
N ie m ie c k ie  b a d a n ia  p r z e p ro w a ­

d z o n e  na p o la ch  w a lk  w  c za s ie  
p ra c  o c zy s z c za ją c y ch  o ra z  w y p o ­
w ie d z i je ń c ó w  p o tw ie rd z a ją  i uzu  
p e łn ia ją  te raz n ie z b iłe  d a n e  co  
d o  c ię ż k ic h  słrat b o ls z e w ik ó w . T ak  
w ię c  501 p u ik  n a jc ię ż s ze j a rty le r ii 
(h au b ice ), n a le ż ą c y  d o  126 d y ­
w iz j i s o w ie c k ie j, z c s ia ł  c a łk o w ic ie  

zn is z c zo n y . Z  le j sam ej d y w iz j i 550 

p u łk  strze lców , r>o ro z b ic iu , m ia ł 

je s z c z e  ty ik o  je d en  m io ta cz  mm i 
je d n o  le k k ie  d z ia ło  p ie c h o ty . 
W s z y s te k  inny  sp rzę t zo s ta ł zn isz  
c zo n y . 690  p u łk  s t r z e lc ó w  s fra c it 
p ra w ie  c a ły  sw ó j stan lu d z i. Ż o ł ­
n ie rze , k tó rzy  d o s ta li s ię  d o  n ie ­
w o li,  p o zo s ta w ili z a le d w ie  k ilk a  ka 

ra b in ó w  i o k o ło  15 n a b o i.
W  re jo n ie  H cm ia  42 so w ie c k a  

d y w iz ja  s trze lcó w  z e s ła ła  z n is z c zo  
na a ż  d o  n a jm n ie jszy ch  częśc i, 

■które s fo rm ow ane  na  n o w o  na je ­
d e n  m a ły  o d d z ia ł ,  r o z b iło  p o d  

K r ic z ew e m . D a le j, 21 so w ie c k a  d y  
w iz ja  w o js k  p a n ce rn ych , p o  rzu­
c en iu  je j  d o  w a lk i, p o s ia d a ła  je ­

s z c ze  fy lk o  je d en  s iln ie  ro z b iły  
p u łk ,  k tó ry  z  k ilk o m a  c z o łp a m i 
p r z y d z ie lo n o  d o  in n e q o  o d d z ia ­
łu.

53 d y w iz ja  so w ie c ka , p o d  d z ie  
la n ie m  b ro n i n ie m ie c k ie j,  już w  

c ze rw cu  z e s ła ła  c a łk o w ic ie  ro z lu f  
criona i r o z b iła  p o d  S zk ło w em .

20  k o rp u s  zm o to ry zo w a n y ch  
w o js k  te ch n ic zn y ch  z d o ła ł u ra to ­
w a ć  z  p ie rś c ie n ia  p o d  M o h ilo w e m  
z a le d w ie  ty lk o  m a łe  q ru p y , k tó re  

ró w n ie ż  p a d ły  o fia rą  a ta ku ją cych  
n ie m ie c k ic h  o d d z ia łó w .

Z  t3  so w ie c k ie j d y w iz j i w o jsk  
p a n ce rn y ch  n ie  p o z o s ta ło  ż a d ­
n y ch  je d n o s te k , z d o ln y c h  d o  d a l­
sze j a k c ji. Z m o to ry zo w a n y  57 
p u łk  s tra c ił w  re jo n ie  O rsza  —  

S m o leń sk  1200 łu d z i. 30  c z o łg ó w

p o z o s fa ło  na p o lu  w a lk i p o n a d
4 .000 lu d z i,  a re sz tę  za b ra n o  ja k o  
jeń ców .

Tak o io  d z ia ła ln o ś ć  b ro n i n ie ­
m ie c k ie j i du ch  ż o łn ie r z a  n ie m ie c ­
k ie g o  w y m ie rz y ły  ka rę  za k łam ­

liw e  ko m u n ik a ty  m o sk ie w sk ie j i 
lo n d y ń s k ie j a g e n c j i in fo rm acy jn e j
0  zw y c ię sk im  o d w ro c ie  b o ls z e w i­
kó w .

Straty materialne 
nie do powetowania
L IZ B O N A , 25 sierpnia 

D N B  donosi:
„D iarm in da Manha" pisze 

w artykule wstępnym zatytu­
łowanym „Sowiecka fantazja
1 rzeczywistość":

„Jak było do przewidzenia, 
niemiecko-sowiecka wojna do­
dała nowego bodźca agitacji 
komunistycznej na całym świę­
cie. Puszczono w ruch cały me­
chanizm agitacyjny Kominter- 
nu, aby wzniecać niepokoje i 
siać wątpliwości, czy możliwe 
jest zniszczenie armii sowiec­
kiej".

A rtyku ł wyjaśnią dalej, że 
zakłady przemysłowe na Ura­
lu i w Syberii, nowoutworzone
przez rząd sowiecki, nie są 
zdolne zapewnić zaopatrze­
nia całej armii —  w  przeciwień 
stwie do twierdzenia sowiec­
kiej propagandy, rozbrzmie­
wającej na wszystkie cztery 
strony świata. Okoliczności 
zmusiły nawet Stalina, aby te 
legendy jego agentów wym ow ­
nie zdementować, bo jeszcze 
przed zakończeniem gwałtow­
nej bitwy pod Smoleński em 
dyktator z Kremla prosił o 
śpieszną pomoc z zagranicy w 
postaci samolotów i innego ma­
teriału wojennego.

Pomimo całego bezwstydne­
go zaprzeczania w oficjalnych 
komunikatach sowieckiej siły 
zbrojnej, wystąpienie powyż­
sze jest przyznaniem tego, że 
materialne straty w wielkich 
bitwach pod Białymstokiem, 
Mińskiem i Smoleńskiem były  
tak wielkich rozmiarów7, że nie 
mogą być powetowane

miastach, które teraz zajęli 
Niemcy.

Sowiety zadawały sobie wici 
ki trud dla uratowania z zagro­
żonych okręgów7 przemysło­
wych narzędzi, jakie tylko moż 
na było uratować. A le  ta pra­
cą wobec „szybkości niemiec­
kiego marszu" była zbyt her­
kulesową, aby ją można było 
całkowicie wvkonać.

„B lo k a d a  D ż i b u f f i -
z w ^ k ły m  ł o t r e s iw e in  

A n g l ik ó w

TAN G IE R , 25 sierpnia DNB do­
nosi:

„B lokada Dżibutti jest zw yk łym  

łotrostwem  Anglików** —  pisze w y­

dawana wr Casablanca gazeta „L e  

Petit M arocain” w  wstępnym artyku  

le. „Sposób postępowania Anglików , 
wobec francuskiego Som ali”  —  tak 

w yw od z i da le j dzienn ik  —  „n ie  po­
winien na» tymczasem zadziw iać. 

Jest on logiczny i dowodzi, że B ry­

ty jczycy  udzieloną im  w  Syrii lekcję 

zapam iętali i n ie ważą się napadać 

na Dżibuti. Bez wątpienia liczebna 
przewaga B ry ty jczyk ów  w  Somali, 

podobnie jak  w  Syrii, zgn iotłaby na 

sze słabe wojska. A le  za jaką cenę? 

Anglicy  w ięc w olą wygodn iejszą 

broń b lokady, którą prędzej m ogą 

zastosować na M orzu Czerwonym , 

an iżeli n »  Oceanie Atlantyckim .

N ic nie m oże uspraw ied liw ić n iec  
nego zam iaru wystaw ien ia na głodo­

wą śm ierć francuskiej kolon ii, która 

sprawie angie lsk ie j nie m oże p rzy ­

nieść żadrrej korzyści. Lecz b ry ty j­

ska pycha chce, b y  Francja pon io­
sła nową klęskę i aby wym uszono 

na n iej nową kapitulację.
T ym i drobnostkow ym i szelmost- 

w-ami i szykanam i, k tóre nic w spól­

nego z w o jn ą  nie m ają. naród, który 
nie jest ju ż pew ny sam ego siebie, 

chce światu napędzić strachu swoim  

imieniem.

„ C l  m u  t i  i f f e s z a iE if
podwodnych łodzi"

sowiecką produkcję.

S ZTO KH O LM , 25 sierpnia. D NB 
donosi: Rzeczoznawca dla spraw 

m orskich F errob y  stw ierdził w nie­

dzielnej porannej prasie londyńskiej 

w  sposób w idoczn ie żartob liw y, że 

N iem cy podali ty lko o jednym  za ­
topieniu, dokonanym  przez łodzie 

podw odn e w ciągu ostatnich 20 dni. 

„R zeczoznaw ca”  zada ł n as ta w ie  co 

najm n iej śm ieszne pytanie, co ma 

oznaczać ta opieszałość łodzi pod­

wodnych. Sądzi om p rzy  tym, że 

Anglicy  „sukces" ten w inni uważać 

nie jak o  zdecydow aną zm ianę sy­

tuacji. a le  chyba jako je j  zm ianę 

w* „w iększej części".

Na nieostrożne pytanie angielskie­

go rzeczoznawcy niem ieckie łodzie 

odpow iedzia ły  w yczerpu jąco  wcześ­

niej, n iż m ógł się ora tego spodzie­
wać, bow iem  z konw oju  przeznaczo­

nego dla G ibraltaru, same ty lko  lo ­

d zie  podwodne za top iły  21 statków  

handlowych o łącznej pojem ności 

122.000 ton. I  gdzie ty lko  —  w  za­
sięgu n iem ieckie j potęgi —  znajdują 

się okręty, będący w  służbie angiel­

sk ie j żeglugi, zaraz je  n iem iłosier­

n ie ścigają i uiszczą niem ieckie ło ­
d zie  podwodne, sam oloty i morskie 

jednostki bojow e. Sytuacja taka, ani 

„zdecydow an ie", ani „w  w iększej 

części" n ie ulegnie zm ianie, pom im o 

p r z e z  [ róiżnego rodzaju różow ych  p roroctw  

| angielskiego „rzeczoznaw cy".

MScb b u n c ie  swm

K O PE N H AG A , 24 sierpnia. DNB 
donosi: Kopenhaskie n iedzielne

dzienn ik i poranne zam ieszczają k o ­

munikaty z N ow ego Jorku o kon­

fiskacie duńskiego państwowego 

statku szkolnego „Da-nriiark" i p rze­

kazaniu go am erykańsk iej m arynar­

ce dla pod róży  ćwiczebnych. W

szumnie podanych tytułach dzienni­

ki dają w yraz oburzeniu duńskiego 

narodu na ten now y fak t gwałtu 

am erykańskiego prezydenta.

„Faaedre lan det" m ów i w  sw ej bo­

jo w e j notatce o am erykańskim  ra­
bunku na rozkaz Roosevella.
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Podział funkcyj adm lustra­
cyjnych miasta i pow atu

i

W  związku z wyodrębnie­
niem miasta W ilna , uprzednio 
podporządkowanego naczelni- 
k jw i miasta i powiatu —  jako 
samodzielnego okręgti, onegdaj 
zostały przekazane burmistrzo­

w i miasta W iln a  wszystkie 
funkcje i uprawnienia natury 
administracyjnej, które są 
przywiązane do stanowiska 
naczelnika powiatu. ( t ) .

Spekulacja 
pod płaszczyk,em  patentu
Dużo się ostatnio mówi i pi- 

:e o spekulacji i zdzierstwie 
ijnującycb i bez tego —  

skutkiem w ojny —  nadwątlo­
ny system życia gospodar­
czego.czego

Ostatnio możemy zanotować 
objawy tego —  jeżeli nie na naj 
główniejszym, to jednak nie 
mniej ważnym odcinku dla 
publiczności wileńskiej.

Chodzi mianowicie o świeżo 
—  iak grzyby po deszczu po­
wstałe —  zakłady fotogra­
ficzne.

Tu wyłącznie obowiązuje 
cennik wydanv jedynie przez 
„w idzim isię" każdego właści­
ciela.

Za zdjęcie legitymacyjne roz­
miaru 3— 4 cm. potrafią żądać 
8 rubli przyczem termin wykoć 
nania wyznacza się za tydzień, 
jeżeli ktoś natomiast zdjęcie 
musi mieć wcześniej, to po

prostu żąda się tylko... rb. 15.
Ofiarami zdzierstwa pra­

cowni fotograficznych najczę­
ściej padają żołnierze, oddają­
cy do roboty swe zdjęcia fo to­
graficzne.

Zapytani o powód drożyzny 
właściciele zakładów fotogra­
ficznych tłumaczą się zazwy­
czaj brakiem materiału, nie­
świadomie potwierdzając tym 
fakt, że wykonanie zamówień 
z uprzednio zgromadzonego 
materiału po nadmiernych ce­
nach już jest rasowym obja­
wem spekulacji.

M ający się wkrótce rozpo­
cząć rok szkolny i potrzeba w  
związku z tym robienia zdjęć 
fotograficznych dla m łodzieży 
szkolnej, skłoni może organy 
miejskie do uregulowania spra 
w y  cenników zakładów foto­
graficznych. ( t o ) .

Kursy i szkoły prywatne
muszą wystarać się o zezwolenia

Nadal bez zezwolenia nie 
mogą prowadzić swej działal- 
n oś '- szkoły prywatne, wszel­
kiego rodzaju kursy, chóry, 
studia artystyczne oraz inne 
tego rodzaju instytucje. T e  in­
stytucje, które rozpoczęły już 
pracę winny zarejestrować się 
do 28 sierpnia r. b. w  Zarzą­
dzie Oświaty Komitetu W i ­
leńskiego ul. Volano (W o la ­
na) 10.

Przy rejestracji należy po­
dać: nazwę, adres i cel insty­
tucji, nazwisko i adres kie­
rownika, datę założenia i za 
czyim zezwoleniem oraz załą­
czyć listę personalną wszyst­
kich funkcjonariuszy wraz z 
życiorysami i dowodami w y­
kształcenia.

Działalność instytucyj, któ­
re nie zarejestrują się automa­
tycznie będzie zawieszona, (s ) .

O e f  W ąg€Mmswnicivw€s
Wydawnictwo gazety „ Goniec Codzienny" przyj' 

mu je przedpłatę na prenumeratę miejscową (m. Wilno) 
i zamiejscową (prowincja).

iDostarczanie pisma rozpoczynamy od 7 września 
roku bieżącego.

Ceny prenumeraty:
w cWilnie . . 8 rb. miesięcznie 
na prowincji 9  „  „

Prenumeratę przyjmuje się w  <5Administracji 
„ Gońca Codziennego* od godz. 9 — 17, Wilno, Gedi­
mino (d. ^Mickiewicza) AS 77-a.

„N asze zasady, M ister bolsze wik, nie różnią się tak bardzo 
m iędzy sobą. W y  mówicie na przykład: W łasność to kra­
dzież". „ A  w y co mówicie?" „ Z  kradzieży powstaje włas-

r ,€ tnosc .

Jsi aiiify iipif..;
Już zakwitają w ogródkach jesień 

ne kwiaty... Chłodniejsze podmuchy 
wiatru przypominają, że idzię jesień. 
Już nie wrócą w tym roku letnie, 
tak nieliczne, dmie upalne, co najwy­

żej będziemy się rozkoszowali sło­
necznymi dniami „babiego lata..."

Zapada wczesny zmierzch. Jeszcze 
do godz. 10-ej wiecz. daleko, a już 
ciemności spowiły miasto. Tylko 
przemigające ulicą Gedymina auto 
błyśnie przyćmionymi reflektorami, 
tylko czasem gdzieś zajaśnieje na 
chwilę światło w oknie, by zgasnąć 
na tychmiast...

Jeszcze się nie chce wracać do do­
mu. Gwar ulicy ma siłę przyciąga­
jącą. Leoz ulica już pustoszeje. Ata 
kowane w dzień przez publiczność 
ławki na skwerze Orzeszkowej, te­
raz już zieją pustymi miejscami.

Na jednej z nich siedzi młoda pa­
ra.

Przytuleni ramię do ramienia.

—  Nie chwytaj za rękę i jeszcze 
ktoś zobaczy™

—  A cóż w  tym złego? Zresztą już 
ciemno, nikt nie zobaczy.

—  T a k , ju t ciemno™ Już trzeba 
wracać do domu.

—  Jeszcze chwilkę... Tak rzadko 
się widujemy...

Miłość nie zna pór roku. Miłość za­
kwita i w  jes ien i (ax).

f f i © t f © i n © ś c l  j l

Przed nowym 
rokiem szkolnym

W akacje się kończą. Już drugie 
wakacje bez dalszych wycieczek. Ze 
szłoroczne — zatruło przyjście bol­
szewików, w  tym zaś roku wojna 
przeszkodziła zorganizować jakąś 
wyprawę kajakiem. Ale wynagrodzi 

ło nas wyzwolenie z jarzma bolsze­

wickiego. Już więcej nie wrócą! Mo­

żemy planować kajakowe podróże 
na przyszły rok.

Początek roku szkolnego już się 

zbliża. Gdy zaczną żółknąć liście na 

drzewach, trzeba myśleć o książkach, 
o lekcjach... Nowy rok szkolny! Bez 

historii partii komunistycznej, bez 
koms-omolskich „jaczejeki"

Już odbywa się remont gmachów 
szkolnych. Jak zapluskwione miesz­
kanie wymaga gruntownego odno­
wienia, tak i gmachy szkolne wyzby 
wają się nawet zapachu bolszewic­
kiego. Nie pojaw ią się więcej na 
ścianach „łoznngi", opiewające zdo­
bycze komunizmu, nawołujące do 
czynów bolszewickich. Zapanuje w 
murach szkolnych spokojna praca.

Gaudeamus igitur... (a i)

„Ozdoba" miasta
Uciekający bolszewicy pozostawili 

na placu koło mostu Zwierzynieckie­
go zepsuty samochód ciężarowy. Od 
tego czasu mija dziś równo dwa mie. 
siące, samochód zaś, a raczej już 
jego tylko szczątki — tkwią na daw. 
nym swym miejscu. Mieszkańcy dziel­
nicy Zwierzyniec mają możność każ. 
dego dnia oglądać „topnienie" ma. 
szyny. Najpierw zginęły opony gu­
mowe, następnie motor, ostatnio zaś 
nieznana ręka powybierała części 
drewniane.

N ie jest to pojedynczy wypadek. 
Koło kościoła Franciszkanów można 
podziwiać taki sam widok szkieletu, 
na placu Łukiskim to samo, nie mó. 
wiąe już o Istotnym cmentarzysku 
koło kościoła Sw. Piotra i  Pawła na 
Antokolu.

N iew iele już wprawdzie z  „samo. 
chodów" pozostało, ale może jednak 
specjalnie przy magistracie utworzo­
na komisja czystości miasta zaintere_ 
suje się zniszczonymi maszynami i 
zechce je  zabrać z  placów publlc*. 
nych, do ozdoby których bynajmniej 
nie przyczyniają się. <t)

Ś R O D A  

Józefa, Kalasantego.

—  DYŻURY APTEK MIEJSKICH. 
W bieżącym tygodniu dyżurują apteki: 
Apteka Ńr. 1 V'lniaus (W ileńska) 23;

„ Nr. 13 Basanoyicziusa (d. W.
Pohulanka) 25;

,  Nr. 3 Gedymma (d. M ickiewi­
cza) Nr. !0;

„  Nr. 6 Didż oji (W ielko) 24;
. Nr. 10 Tizenhauzeno (Tyzen

h uzowska) 1;
Na Sayanoriu (d. Legionowa) 16;
, Vvtauto (W itoldowa) 22;
„  Antakalnio (Antokolska) 42;
„  Naugarduko (Nowogródzka) 89 

oraz apteka na Kalyarijos (Kalwaryj- 
tka) 31.

—  O P IE K A  N AD  GROBAMI PO­
LEGŁYCH. Zarząd Miejski polecił 
otoczyć szczególną opieką groby pole. 
głych żołnierzy niemieckich, znajdu. 
jące się na specjalnym cmentarzu, 
malowniczo położonym nad W ilią ko. 
ło parku Zakretowego. Groby zostaną 
obsadzone kwiatami 1 odarniowane.

Jednocześnie stała się aktualną 
kwestia należytego uporządkowania 
dojazdu do cmentarza 1 parku.

— OTW ARCIE  C ZYTE LN I PRZY 
K S IĘ G AR N I N IEM IECKIEJ. Z ini­
cjatywy Propaganda Staffel została ot 
warta przy Księgarni Niemieckiej, ul. 
Gedimino (b. Mickiewicza) 16 czytel. 
nia publiczna. N a razie czytelnia jest 
czynna od godz. 9 do 19, lecz po pew. 
nym czasie będzie czynna przez dłuż. 
szy okres czasu. W  czytelni znajduje 
się około 4000 tomów, w  tym wiele 
lekkiej beletrystyki, dostępnej dla 
początkujących w  języku niemieckim. 
W  niedługim czasie zostaną opraco. 
wane również katalogi.

Dla dogodności czytelników kierów, 
nictwo czytelni "zamierza w  prędkim 
czasie zatroszczyć się o 3towniki po­
nieważ wielu odwiedzających może 
korzystać z książek niemieckich jedy. 
nie przy pomocy słownika.

—Z D ZIAŁALNO ŚCI POGOTOWIA. 
W  dniu wczorajszym został pobity 
przez nieznanych sprawców będą-cy
w  stanie nietrzeźwym, Jozas Antono- 
wicius, Żalioji 5 m. 20 (Zielona), któ. 
rego opatrzyło pogotowie ratunkowe.

Onegdaj dostarczono do pogotowia 
ratunkowego Michałkowskiego J., 
Krupu 5 m. 38 (Krupniczy z.), który

wskutek zamroczenia alkoholem, u_ 
padł i doznał tłuczonych ran głowy.

— ZB IE RA N IE  ZIÓŁ LE C ZN I. 
CZYCH. W  lasach podwileńsltlch, 
zwłaszcza w okolicy Werek wiele nie­
wiast zbiera zioła lecznicze, które 
następnie są skupowane przez orga. 
nizacje gospodarcze. W  Werkach ot. 
warto specjalny punkt skupu ziół. 
Niewiasty zajmujące się zbieraniem 
ziół zarabiają dziennie od 7 do 25 rb.

— C ENTRALIZACJA P R A LN I, 
F A R B IA R N I ORAZ P R A L N I CHE. 
MICZNYCH. Postanowiono scentrali­
zować celem racjonalniejszej eksploa. 
tacji porozrzucane po całym mieście 
pralnie, farbiarnie i pralnie chemlcz. 
ne. Po centralizacji tych zakładów 
ulegną znacznemu zmniejszeniu wy­
górowane obecnie koszty administra. 
cyjne. Dla dogodności klientów zosta. 
ną otwarte w  różnych punktach mia- 
Bta punkty przyjmowania 1 zwrotu 
zamówień.

R A D I O
ŚRODA, 27 sierpni*

6.00— Chorał, sygnał czasu. 6.05 
—  Koncert poranny. 6.50—Wiadomo­
ści w Ięz. polskim. 7 00—Wiadomo­
ści w  ięz. n>emieck'm. 7.15 —  c. d. 
koncertu poranneeo 9.15—Wiadomoś­
ci w jęz. litewskim. 9.30 —  Koncert 
poranny. 11.15— Komu dkat no biało­
rusko. 11.30 —  Muzyka południowa.
12.00— Sygnał czasu. 12.05— Antrakt 
muzyczny. 12.15-rJKomunikaty dla roi 
ników (w  jęz. polskim i litewskim).
12.30— Wiadomości w jez. n emieckim. 
12.45 —  Koncert. 13.00— Wiadomości 
w j ę z .  litewskim. 13.15 —  Wiadomości 
w  :ęz. poIsMm. 13.30 —  Koncert obia­
dowy. 14.00 —  Wiadomości w  jez. 
niemieckim. 15.00— Dyktowanie wiado 
mości w ięz. niemieckim. 15.30 —  
Wiadomości w jęz. białoruskim. 16.30 
Koncert muzyki popularne!. 17.00 —  
Wiadomości w  ięzyku niemieckim.
17.15 — Wiadomości w  ięz. litewsk m.
17.30— Wiadomości w jęiyku polskim. 
17.45— Koncert z pieśni i aryi. 18.00—  
Kwadrans literacki w  ięz. litewskim.
18.15 —  Chwilka dla dzieci w  języku 
li'ewskim. 18.45— Koncert dla dzieci.
19.00— Pieśni żołnierskie w wykona- 
n'u chóru pewnego oddziaiu sanitar­
nego. 20 00— Wiadomości w  Ięz. nie­
mieckim. 20.15 —  Wiadomości w jęz. 
litewskim. 20.30 —  Koncert symfonicz­
ny. 21.20 —  Wiadomości w jęz. pol­
skim. 21.30 —  Koncert reklamowy. 
21 45— Muzyka organowa. 22.00— Wia­
domości w jęz. niemieckim. 22.15— 
Muzyka taneczna. 23.°0— 7*kończenie 
programu.

PO S lU K IW JliiSE
Z A S I N S O i i Y C H

Ktoby wiedział o losie Aleksandr*! 
Nietza wywiezionego przez bolszewf ‘ 
ków 14 czerwca 1941 r. z W ilna *— . 
proszony jest o łąslkawe powiadomi# 
nie rodziny: B. Radyilaites g. (d. Kró- • 
lewska) 7— 7 Elżbieta Błażewicz.

301
—o—

Ktoby wiedział o losie Marii BIiw 
żewiczowej i je j córiki Ireny Dudek * 
wywiezionych przez bolszewików 14 
czerwca 41 r. z Wilna, proszony fes* 
o łaskawe powiadomienie rodziny B. 
Radyilaites g. (d. Królewska) 7— 8 
Jadwiga Chączyńska. 501

Ktoby wiedział o losie Stanisław* 
Żukowskiego, syna Bonifacego lał 21 
więźnia politycznego, który naj­
pierw był w  więzieniu centralnym w  
Baranowiczach, a ostatnio w Brześ­
ciu —  proszony jest o łaskawą wia­
domość pod adresem: M. Daulcszo# 
g. (d. Piwna) 9— 5. Bonifacy Żu­
kowski 504

— o—

Ktokolwiek wie o losie Luciana 
Oświecińskiego, aresztowanego w  
Nowej W ilejce przez NKW D w dn. 
22 sierpnia 1940 r „  więzionego na­
stępnie w  więzieniu na Łukiszkach I 
wywiezionego z W ilna w  okresie od 
14— 23 czerwca br. — proszony jest 
bardzo o  poinformowanie żonv — 
Apolonii Oświecińskiei, Nowa WileJ 
ka, Ratą g. (d. Objazdowa) 17 lub 
siostry —  Janiny Dworańczvkowe| 
w Wilnie, ul. Gudi; id. Słowiańska) 
5-b/l.

—o—

Wiaczesław Bohdanowicz nauczy 
ciel, został aresztowany prze* 
NKW D w W ilnie dnia 17 paździer­
nika 1939 r. i osadzóny w więzieni# 
na Łukiszkach. Dnia 23 października 
1939 r. został wywieziony z Wiina. 
Ktoby coś wiedział o losie więźnia 
proszony jest o powiadomienie ro­
dzimy, W ilno, Birutes (d. Fabryczna 
— Zwierzyniec) 3 m. 3. 514

 O--
Ktoby miał jakie wiadomości o 

miejscu pobytu i losach więźnia poił 
tycznego Jadwigi Cyrankiewicz, ar# 
sztowanej 30 stycznia 1940 r. w K# 
bylniku, więzionej w' Postawach, a 
następnie w  W ile jce i rzekomo wy­
wiezionej do Rosji, uprzejmie pro- » 
szony jest o podanie szczegółów pod 
adresem Treniotos g. (d. Stara) —  
Zwierzyniec 41— 1.

O  F  B A R Y

Zamiast kwiatów na grób ś. p. 
Wincentego Kuleszy na b. w ięźniów 
politycznych Polaków. Krystyna C. 
3 rb. 24

K i W Ak
K i n o  „CASSMO", Didźioji —  (W ielka) 47.

t —-
i Ostatni tydzień 4fJF * §  G M  S  $

| program: fS © S 9  § m © g @ 9 % $ S 5 J e S S 1
Początek seansów o godz. 16.30 i 19.

K i n o  „ A D R I A . " ,  D id ź io ji  g . (W ie lk a )  N r . 36

Dziś Zwycięstwo na Zachodzie
Z A J Ę C I E  B E L G I I ,  F L A N D R I I  i  F R A N C J I ,

Dodatek; Aktualności z Frontu W schodniego
Ukraina, Witebsk, Smoleńsk, jezioro Ładoga.

P o c z ą t e k  o  g o d z .  1 6 .0 0  i  1 8  4 5 .

Kino „MUZA" Naugarduko (Nowogródzka) 8
D z i ś l  P o  raz  p ie rw szy  w  W iln ie ! R e w e l a c y j n y  a r c y w e s o ł y  l i l m

P.t ,,/VOC£ flf J € > W E “
-  r o 1 - t y t .  M a r i a  R e n  i  W i k t o r  S z t a l l  

N a d p r o g r a m :  Front W schodni. Z w y c i ę s k i  p o c h ó d  A r m i i  N i e m i e c .  

P o c z ą t e k  s e a n s ó w :  o  g o d z . 1 5 . 0 0  1 7 . 0 0  i 1 9 . 1 5 .  K a s a  c z y n n a  o d  g .  1 4

Kino „AUSRA" Pylimo (Zawalna) Nr 54
Ostatnie dnie niezwykłego powodzenia.Dokumentalny film

„2yti wieczny tułacz" ( Ż y d  w i e c z n o ś c i )

Od dziś napisy w językach polskim  i litewskim
Pccz. od godz. 16.30 i 19.00.

r L E K A R Z E  B
Dr. med. K. ŁUKIEWICZ
C h o r o b y  S k ó r n e  i  w e n e r y c z n e  

V i l n > a u s  ( W i l e ń s k a )  1 8  m .  3 ,  

p r z y j m u j e  o d  1 — 2  i  o d  6 — 8 .

I Hnnno i SmzeflaH
f f u p i ę  s i o d e ł k o  d o  m o t o c y k l a .

L a t v i q  ( d .  D z i e l n a )  6 4 ,  w a r ­

s z t a t ,  g o d z .  1 0 — 1 8 .  5 1 8

■ T u p i ę  m a ł ą  c e n t r y f u g ę  d o  m l e -  

k a .  P i s e m n e  s z c z e g ó ł o w e  

o f e r t y :  J u o z a p a v i c z i a u s  ( d .  P i ó ­
r o m o n t )  1 0 — 4  5 0 9

^ g a s z y n e  - S i n g e r  n o ż n ą  S u r z e -  
B d a m .  S v .  J o n o  ( Ś w .  J a ń s k a )  

p r a c o w u i a  b i e l i z n y .  5 0 0

C p r z e d a m  w ó z e k  g ł ę b o k i  „ K o n -  
~  k o n “ ,  ż e l a z k o  e l e k t r y c z n e ,  

k u c h e n k ę  e l e k t r y c z n a ,  z e g a r e k ,  

ż a k i e t  k a r a k u ł o w y ,  f u t r o  d a m ­

s k i e  f o k o w e ,  t e r m o s .  S k ą p o  g. 
( S k o p ó w k a )  6 — 1 6 .  4 8 3

C p r z Q d a m  s a k s o f o n  t e n o r .  J u o -  

zo J a r o s z e v i o z i a u s  ( d .  Ś n i e ­
g o w y  * . )  1 5 — 5 .  507

C p r z e d a m  w ó z e k  d z i e c i n n y  w  

d o b r y m  s t a n i e .  G e d i m i n o  ( d .  

M i c k i e w i c z a )  1 5 ,  s k l e p  k a p e l u ­
s z y ,  g o d z .  1 1 — 1 3  i  1 6 — 1 8 .

Sp r z e d a m  s z a f ę *  ł ó ż k o ,  f o r t e ­

p i a n  p o  b a r d z o  n i s k i e j  c e ­

n i e .  2 y g i o  ( d .  N a d l e ś n a )  2 5 — 3 ,  

g o d z -  1 4 — 1 9 .

Zn a c z k i  p o l s k i e ,  r o s y j s k i e ,  l i ­

t e w s k i e  i  i n n e  —  k u p i e .  B e r .  

n a r d i n q  ( B e r n a r d y ń s k i  z . )  7 — 5 .

|  P R A C A  |

P O D A N I A  ( t ł u m a c z e n i a )  —

Ł w ł a d z  w  j e ż y k a c h  n i e m i e c ­

k i m  i  l i t e w s k i c h .  V i l n i a u s  ( W i ­

l e ń s k a )  2 5 — 5 ,  w e j ś c i e  z  f r o t u ^a ^ a w a l e r  z e  s z k o ł ą  r o l n i c z ą ,  5  

l a t  p r a k t y k i  w  P o z n a ń s k i e m ,  

p r z y j m i e  p o s a d ę  w  m a i ą t K U  l u b  
p r o w a d z e n i e  m n i e j s z e g o  g o s p o ­
d a r s t w a .  Z g ł o s z e n i a  d o  a d m m .  

. G o ń c a -  p o d  „ A g r u n o m  t e  1 0 “

p o d a n i a  i t ł u m a c z e n i a  d o  w ł a d z  
■ w  j ę z y k a c h  n i e m i e c k i m  i  l i ­

t e w s k i  n .  O d m i n i u  ( G a r b a r s k a )  

1 — 2 6 ,  r ó g  M i c k i e w i c z a .  8®

p o t r z e b n a  s ł u ż ą c a  . u m i e j ą c a  
* g o t o w a ó  d o  w y j a z d u  n a  w i e ś  

Z g ł a s z a ć  s i ę  w  p i ą t e k  2 9  b .  r a .  

w  g o d z .  1 0 — 1 3 - e j .  P o l o c k o  ( P o -  
ł o o k a )  4 - 2 .  5 0 8

p r a c o w n i a  d r e w n i a n e g o  o b u w i a  

( d r e w n i a k ó w )  —  B e r n a r d i a t l  
( B e r n a r d y ń s k i  z . )  6 — 7 ,  w y k o n u j e  

p r a k t y c z n e ,  m o a n t  i  w y g o d n e
o b u w i e .

D o t r z e b n a  s l u ż a c a  d o  r e s t a -

■ u r a c j i .  D i d ź i o j i  ( W i e l k a )  2 5 .

5 1 2

y g u b i o n o  k a r t k ę  ż y w n o ś c i o w ą  

n a z w i s k o  Ł u k a s z e w i c z a  F . ;  

u i .  P l i e n o  ( d .  S t a l o w a )  3 .  U p r e g z a  

s i ę  o  z w r o t .  W s z y s t k i e  p u n k t y  

ż y w n o ś c i o w e  s ą  n o  w i a d o  c i o n e .

C t e n o t y p i s t i s a  n i e m k a  p o s z u k u -  

j e  z a j ę c i a  n a  2 — 3  g .  d z i e n ­
n i e .  O f e r t y  d o  a d m i n i s t r .  „ G o ń ­

c a * *  d l a  „ E .  U . * .
T f g u b i o a y  d v o ' o t n  n a u c z y c i e ’ * -  
*  k i  w  d n .  2 4  b .  m .  n a  i m ,  C i e ­
c h a n o w i c z a  P i o t r a ,  p r o s z ę  o d ­

n i e ś ć  z a  w y n a g r o d z e n i e m  w  n a ­

t u r z e .  A n t a k a l n i o  ( A n t o k o l s k a )  
8 - 6  6 2 8

ę * t e n o t y p i s t k a  p o t r z e b n a  % d o *  

^  b r y m  j ę z y k i e m  n i e m i e c k i m .  

Z g ł o s z e n i a  p i s e m n i e  p o d  a d r e *  

s e m :  J u o z a p a y i c z i a u t  ( d .  P i ó r o ­
m o n t )  1 0 — 4 .  5 1 0

l i c z e ń . t e r m i n a t o r  o d  l a t  1 6  —  

^  p o t r z e b n y  z a r a z  w  z a k ł a d z i e  

f o t o g r a f i c z n y m  B u ł h a k a .  O i e s z -  

k i e n ć s  ( O r z e s z k o w e j )  8 .  6 1 9

y a r o b i s z  ł a t w o  r o w e r e m  1 5 — 2 5  

r u b l i  d z i e n n i e .  T r e n i o t o s  g .  

( d .  S t a r a )  4 1 — 1 ,  g o d z .  1 5 — J 8 .

1  H a  i  m U f H i i  1

f^ e rm a n ls tlk—In s tltu t”  D i d -  

» l v  ż o j i  g .  ( W i e l k a )  2 — 1 .  N a ­
u k a  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o — s z y b ­

k o ,  f a c h o w o ,  n a j t a n i e j .

|  R  6  *  N  E  I P r i v a t s c h u l e  i t l r  D e u t s c h e n  

■ U n t e r r i c h t .  N a u k a  n i e m i e c ­

k i e g o  p o  8  r b .  m i e s i ę c z n i e .  G e ­

d i m i n o  ( b .  M i c k i e w i c z a )  4D i u r o  p o d a ń  d o  w ł a d z  n i e m i e c -  
°  k i c h  S t e p h a n a - A r t h u r a  M a ­

u e r a .  J u r g i o  ( d .  Ś w i ę t o j e r s k a )  
4 — 5  6 1 3

1  l o k a l e  B
f j n i a  2 3  b . m .  w i e c z o r e m ,  w  „ J u -

g o s ł a w i i *  z g i n ę ł a  m a r y n a r k a  

z  d o k u m e n t a m i  n a  n a z w i s k o  J a ­
n a  l w a n o w s k ; e g o .  U c z c i w e g o  

z n a l a z c ę  p r o a z ę  o  z w r o t .  d o k u ­
m e n t ó w  p o d  a d r e s e m :  T i l t o  g .  

( M o s t o w a )  8 1 .  W 5

p o t r z e b n e  2 - r o k o :o w e  m i e s z k a -  

■ n i e  z  w y g o d a m i  w  c e n t r u m  

m i a s t a .  P o ś r e d n i c t w o  w y n a g r o ­

d z ę .  O f e r t y  d o  a d m i n i s t r a c j i  

„ G o ń o a  d l a  . W * * .

p n i a  2 4  b .  m .  z g u b i o n o  t o r e b .  

“  k ę  w r a z  z  p a s z p o r t e m  s o ­

w i e c k i m  n a  n a z w i s k o  Ś w i e t l i -  

k o w s k i e j  G e n o w e f y .  Z n a l a z c ę  

p r o s z ę  o  z w r o t  p o d  a d r e s e m :  

P o l o o k o  ( P o t o c k a )  4 — 2 0 .  5 0 2

p o s z u k u j ę  p o k o j u  u m e b l o w a -  

■ n e g o  l u b  n i e  u m e b  o l a n e g o  

w  o k o l i c y  Z a r z e c z a .  Z g  o s z e n i a  

d o  a d n r e i s t r a c j i  „ G o ń c a *  d  a  

„  M u z y k a * .  ®°®

C r e i d a  D u s z a n s k i e n ó  z g u b i ł a  

p a s z p o r t  l i t e w s k i .  U c z c i w e g o  
z n a l a z c ę  p r o s z ę  o  z w r o t  z a  w y ­

n a g r o d z e n i e m .  K « r t i m a i  ( P o r u -  

b a n e k )  6 6 ,  a l b o  d o  7  k o m i s a r i a t u  
6 1 5

1  A K U S C E R K ’  1

M a r l a  L a k n e r c w a

p r z y j m u j e  o d  ^  r - n o  d o  V w .  

J .  J a s i n s i c i o  ( J a s i ń s k i e g o )  " — o

p r a c o w n i a  d r e w n i a n e g o  o b u w i a  

k u p i  p i ł y  t a ś m o w e .  S t i K l o  

( S z k l a n a )  1 1 — 5 .  M.®

W .  Ś m l a ł o w s k a

P i l i e s  e .  ( Z a m k o w a )  ■>£— *


